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OD AUTORA

Z zamiarem napisania tej powieści nosiłem się od dawna. Starałem się jak najdokładniej poznać sytuację w Polsce i nastroje ludzi. Mimo tego znajdzie się zapewne wielu zarzucających mi, że, nie mieszkając w Polsce, wiem jednak za mało, aby zabierać głos. Tym odpowiedziałbym, przytaczając wypowiedź pewnego pana, że „jestem za, a nawet przeciw”. Za tym „za” przemawia wyłącznie fakt, że nie przebywam w Polsce dwadzieścia cztery godziny na dobę. Mam jednak stały kontakt z krajem, poza tym w dobie Internetu nie ma to aż tak wielkiego znaczenia. Dodam tu, że, obserwując Polskę z zewnątrz, odnoszę wrażenie, iż jestem bardziej obiektywny. Choćby dlatego, że nie kierują mną ani emocje, ani – jak u wielu rodaków – tępe zacietrzewienie. W dodatku widzę też bardzo niepokojący wpływ niemieckich polityków i mediów na podsycanie tego zacietrzewienia.

Irytuje mnie także kłamliwa krytyka czasów PRL, bo aby krytykować tamte czasy, nie trzeba wcale kłamać. Prawda zupełnie wystarczy. W Polsce nie przyjmuje się do wiadomości, że nasze ówczesne wykształcenie (wcale zresztą nie komunistyczne, bo przejęte z systemu okresu międzywojennego) stało na o wiele wyższym poziomie niż niemieckie. Opuszczając Polskę, bałem się, czy na Zachodzie dam sobie radę z moim PRL-owskim dyplomem. I jakież było moje zdziwienie, że nie tylko dałem sobie radę, ale i stopniowo dochodziłem do wniosku, iż wykształcono mnie o wiele lepiej niż moich niemieckich kolegów po fachu, w co prawie nikt w Polsce nie wierzy. Takich zdziwień przeżyłem tak dużo, że można by napisać jeszcze jedną książkę.

Opisane wydarzenia są rozciągnięte w czasie, a daty podane na początku poszczególnych rozdziałów mają służyć wyłącznie ciągłości akcji.

Większość postaci tej powieści to osoby fikcyjne. Podobieństwa nazwisk są całkowicie przypadkowe, wiele jednak sytuacji odpowiada mniej lub bardziej prawdzie… z małą dozą autorskiej fantazji. Działania tych osób, których nazwiska są prawdziwe, ukazuję w rzeczywistych okolicznościach, które się wydarzyły. Na końcu książki podałem źródła, z których korzystałem, i muszę przyznać, że zapoznając się z nimi, włos mi się na głowie jeżył, a rozmawiając o tych niezaprzeczalnych przecież faktach z wieloma osobami z grona moich znajomych, przyjaciół i nie tylko, spotykałem się najczęściej ze wzruszeniem ramion. Prawie nikt nawet nie spytał o te źródła. Doszedłem do wniosku, że sporej części społeczeństwa wygodniej jest wierzyć w to, co mówią ci, których (jak im się tak często tylko wydaje) darzą sympatią, niż stracić trochę czasu, aby sprawdzić, co jest prawdą, a co nie… Choćby po to, aby móc mieć własne zdanie.

Resztę pozostawiam do oceny czytelnikowi.

Victor Ast


ROZDZIAŁ 1

Czwartek, 6 września 2012 

 

Ost właśnie sobie uświadomił, że od dłuższego czasu wbija wzrok w stojącą przed nim filiżankę. Była niemal pełna i nie unosiła się nad nią para. „Wystygła, stwierdził.” Odwrócił głowę w kierunku automatu z wrzątkiem. Gdy po chwili zdecydował się na kolejną gorącą porcję, usłyszał płynący z głośników spokojny kobiecy głos zapraszający pasażerów lecących do Warszawy do wejścia na pokład. Jej niemiecki był niemal perfekcyjny. Po chwili powtórzyła tę samą zapowiedź po polsku.

Bez specjalnego pośpiechu dopił resztę zimnej herbaty, wyjął z kieszeni kartę pokładową i ruszył w kierunku wejścia do rękawa, przy którym była już odprawiana osoba kończąca kolejkę. Jako ostatni znalazł się przed pulpitem, za którym stały dwie młode kobiety w uniformach LOT-u.

– Witam bardzo serdecznie i poproszę o pańską kartę pokładową. – Usłyszał znany mu już z głośnika głos. Mówiła po niemiecku.

– Proszę bardzo – odpowiedział po polsku.

– Przepraszam, myślałam, że jest pan Niemcem. – Uśmiechnęła się do niego.

– Nie jestem. – Odwzajemnił jej uśmiech.

– Trudno to tak od razu ocenić – włączyła się stojąca obok niej koleżanka.

Przyjrzał się tej dokładniej. Miała około metra siedemdziesięciu wzrostu i bardzo kobiecą figurę. „Właśnie kobiecą, stwierdził”, a nie jak modelki, które z niewiadomego chyba nikomu powodu muszą być zawsze chude, sądząc, że są szczupłe. „Zielonooka brunetka to bardzo piękne połączenie, pomyślał”. Była mniej więcej w wieku jego córki Anny.

Zajął miejsce przy oknie i chwilę po sygnale uchylającym obowiązek zapięcia pasa bezpieczeństwa usłyszał niski głos kapitana informujący o panujących na zewnątrz warunkach atmosferycznych oraz o przebiegu lotu. Prędkość, wysokość… Jak zwykle. I Ost, jak zawsze, wyłączył natychmiast swój narząd słuchu. Nie interesowało go ani nazwisko kapitana, ani panująca na zewnątrz temperatura czy też aktualna prędkość maszyny. Bardziej martwił się o to, czy kapitan jest trzeźwy. I nie był to wcale wytwór jego chorej wyobraźni. Stale ożywało w nim wspomnienie z lat siedemdziesiątych. Wracał wtedy LOT-em z podróży służbowej z Libii. Zwrócił wówczas uwagę na dwóch pilotów wychodzących ze swojej kabiny do pomieszczenia stewardes na zmianę w dość regularnych odstępach czasu. Za każdym razem kursowali coraz bardziej chwiejnym krokiem. Od tego czasu interesowało Osta wyłącznie to, czy kapitanowi nie plącze się język. I dotychczas zawsze było wszystko w porządku. Takie miał w każdym razie wrażenie.

Zagłębił się w czytanie artykułu analizującego stosunki Unii Europejskiej z Rosją i po raz któryś z rzędu stwierdził, że polscy dziennikarze dopasowują sformułowania do stylu swoich zachodnich kolegów, będących najwyraźniej dla nich wzorem do naśladowania. Nie zawsze zresztą najlepszym. Jakby nagle zapomnieli, co i przede wszystkim jak pisali jakiś czas temu, za komuny, jak to się dzisiaj mówi. Ost był pewien, że gdyby w 1980 czy 1981 roku poproszono Armię Czerwoną o braterską pomoc, to z całą pewnością wszystkich stawiających opór nazwano by wtedy terrorystami.

„Tak naprawdę, pomyślał”, to wielu dzisiejszych dziennikarzy nie różni się niczym od tych z czasów PRL-u. Służyli i służą wyłącznie tym, od których byli zależni wtedy czy są dzisiaj. Wówczas byli to przyjaciele ze Wschodu, a teraz… No właśnie. A teraz? Teraz oni sami i ich uczniowie podporządkowują się niemal wszystkiemu, co przychodzi z Zachodu. „To przecież nic nowego, pomyślał”, że media spełniały, spełniają i zawsze będą spełniać wyłącznie funkcję promowania tych, do których należą. I to niezależnie od systemu politycznego. A informacje w mediach, i te ważne, i te mniej ważne, to tylko konieczna fasada, o czym przecież chyba każdy powinien wiedzieć. Ale czy naprawdę wszyscy to wiedzą? Ost potarł dłonią czoło. Nie był w stanie zrozumieć ludzi powołujących się na media niezależne. Takich mediów przecież nie ma. Ktoś musi je finansować, ktoś musi nimi kierować. Tym samym niezależne są jednak zależne. Od tego kogoś albo tych ktosiów…

– Czy coś pana trapi? – Wyrwał go z tych niemal obsesyjnych rozważań znajomy mu już głos młodej kobiety towarzyszącej stewardesie sprawdzającej karty pokładowe. – Zdecydowanie bardziej wygląda pan teraz na zamyślonego niż na zaczytanego.

– Zauważyła to pani? – Podniósł wzrok w kierunku jej oczu.

– Od razu – odpowiedziała, zajmując miejsce obok niego. – Jestem teraz pasażerką. – Wskazała na swój strój stewardesy. – Wracam do domu – dodała.

– Najpierw zacząłem trochę czytać, ale jakoś mi nie szło. Poczytam w hotelu…

– W hotelu? – zdziwiła się. – Byłam przekonana, że wraca pan do domu. Powiedział pan przecież, że nie jest pan Niemcem…

– Nie, nie wracam. Mieszkam we Frankfurcie nad Menem.

– Od dawna?

– Od marca 1979 roku.

– Ja się wtedy urodziłam.

– Mam córkę w podobnym wieku. Anna urodziła się już we Frankfurcie w 1982 roku. Ale od 2001 roku przebywa w Krakowie. Skończyła studia na Uniwersytecie Jagiellońskim. Tam też właśnie zrobiła doktorat i jest bardzo...

– Co? – spytała. – Dziewczyna urodzona i wychowana w Niemczech, mająca możliwość studiowania na Zachodzie wybrała studia w Krakówku?

„Ta młoda kobieta, pomyślał Ost”, potwierdzała właśnie tym „Krakówkiem” słuszność podjętej po długich dyskusjach z Anną i żoną, Martą, decyzji przyjęcia w końcu oferty Marka Rylskiego. Przypomniał sobie słowa córki w początkowym okresie jej pobytu w Krakowie o tym, co ją w Polsce najbardziej złości. Anna nie była emocjonalnie obciążona! Spędziwszy całe życie, od urodzenia do matury, w Niemczech, odbierała Polskę dokładnie tak, jak wszystkie inne kraje, które odwiedzali. „Tak, pomyślał, Anna” nie była obciążona kompleksem człowieka Wschodu, a konkretnie kompleksem Polaka. Kiedyś, krótko po rozpoczęciu studiów w Krakowie chciała przerejestrować auto, aby mieć polskie tablice, i nikt z jej polskich przyjaciół nie mógł wtedy tego pojąć. Anna nie wierzyła ani Marcie, ani jemu, że jedyne, co młodzi Polacy mieli przeciw polskim tablicom, to ich wschodnioeuropejskość. Jeden z kolegów powiedział jej później, że na niemieckich blachach jest się wyżej cenionym. Po jedenastu już latach pobytu w Polsce Anna zrozumiała, że jest to stary, jeszcze niewyleczony kompleks. Czy będzie to kiedyś w ogóle możliwe, aby kompleks ten zniknął na zawsze jako bzdurny, bezpodstawny, no i bardzo bolesny? Dla Polaka. Szczególnie dla światłego Polaka… 

– I pańska córka rzeczywiście sama z siebie zdecydowała się na studia w tej naszej Pomrocznej?

– Pomrocznej?

– Miałam na myśli Polskę.

– Tak, Anna sama z siebie zadecydowała, że chce studiować właśnie w Polsce, w Krakowie.

– Myślę... Myślę, że… – zaczęła jakby lekko zażenowana. – Tylko proszę mnie źle nie zrozumieć… – Zawahała się.

– …zadecydowały względy finansowe, bo studiowanie w Polsce było tańsze? – dokończył za nią i pokręcił przecząco głową.

– Tak. – Zaczerwieniła się lekko. – Szczerze mówiąc, tak właśnie pomyślałam. Widząc jednak pańską reakcję, wygląda na to, że się mylę? – dodała nieśmiało.

– Myli się pani. Chcąc utrzymać dotychczasowy poziom życia, koszty utrzymania w Polsce nie były wtedy i nie są również dzisiaj tak naprawdę dużo niższe, no a za studia trzeba było też na początku płacić. W każdym razie do momentu przystąpienia Polski do Unii Europejskiej. Tyle że polskie studia są naprawdę tego warte, jeśli porównać ich poziom z poziomem niemieckich czy innych zachodnioeuropejskich uczelni. To znaczy wtedy były jeszcze tego warte. A na tych tradycyjnych uczelniach jest tak pewnie do dzisiaj. Szkoda tylko, że wielu, powiedziałbym nawet, że zdecydowana większość Polaków nie dopuszcza nawet takiej myśli. I jak widzę, pani również ma pewne wątpliwości. Magiczne słowo Zachód tłumi często wszystkie inne realne wartości. Ale niech mi pani opowie coś o sobie. Wygląda pani na zadowoloną z życia młodą kobietę.

– Chyba tylko tak wyglądam, bo wcale tak łatwo się w Polsce nie żyje. No wie pan, jeszcze daleko nam do Zachodu. Na nasze warunki zarabiam nieźle, żeby nie powiedzieć dobrze, a i to nie starcza na wszystko, czego człowiek pragnie. Przecież właśnie pan, człowiek mieszkający od tak dawna tam, na cywilizowanym Zachodzie, wie dokładnie, jaka jest różnica.

– Kiedyś rzeczywiście myślałem, że wiem, ale od jakiegoś czasu zdaję sobie sprawę, że najwyraźniej zwracałem uwagę nie na to, na co powinienem był i co jest naprawdę ważne.

– Chce mi pan powiedzieć, że żałuje pan decyzji opuszczenia Polski?

– Nie potrafię jednoznacznie odpowiedzieć na to pytanie. – Zerknął na zegarek. – Ale żeby to dokładnie wyjaśnić, potrzebowałbym o wiele więcej czasu, niż mamy do dyspozycji. 

– Ale krótko…

– Mówiąc krótko, to uważam, że miejscem Polaka powinna być Polska i dlatego wolałbym mieszkać w Polsce. Gdybym jednak jej wtedy nie opuścił, to pewnie ten wymarzony Zachód byłby mi do dzisiaj zupełnie nieznany i niestety dalej uważałbym go za symbol wszystkiego, na czym należałoby się wzorować.

– A nie należy?

– Nie! Zdecydowanie nie! Nie starczy nam jednak czasu, abym mógł to pani, choćby w największym skrócie, uzasadnić. Chcąc być uczciwym wobec samego siebie, musi się zauważyć gorycz bycia na obczyźnie… No i ten Zachód wcale nie jest taki, jak go wielu widzi… 

Porozmawiali jeszcze chwilę o wyczerpującej pracy stewardesy, o przeróżnych wymaganiach pasażerów uważających czasem, że mogą sobie pozwolić na wszystko, nie wyłączając nawet propozycji szybkiego seksu w toalecie.

– Dzięki panu odstresowałam się trochę… – Przerwała i spojrzała na niego tak, jakby chciała się przekonać, czy go to w ogóle interesuje. – Zamiast wracać teraz z Frankfurtu do Warszawy, miałam dzisiaj lecieć do Paryża, tam przenocować i jutro obsługiwać lot stamtąd do Warszawy. Za koleżankę, która w Paryżu się nagle rozchorowała. Ale jakoś mi się w końcu udało i wracam planowo.

– I to miał być ten stres? – zdziwił się. – Pobyt w Paryżu, jeśli nawet krótki, to przecież żadna kara. Raczej atrakcja…

– Wiem, ale od prawie trzech tygodni nie widziałam się ze swoim narzeczonym i chciałam być jak najszybciej w Warszawie. Poza tym dziś leci w telewizji talk-show Marka Rylskiego i Waldemara Radwańskiego R&R przedstawiają, który staram się zawsze oglądać. Nie zaprogramowałam nagrania tego odcinka, bo planowo miałam być przecież w Warszawie. No i na szczęście będę. Zwłaszcza tym razem jest to dla mnie ważne…

– Czemu właśnie dziś? – zapytał.

– Bo tym razem będzie ciekawa konfrontacja Wiktora Osta, niemieckiego autora pochodzącego z Polski, z kilkoma znanymi polskimi dziennikarzami. Trzy jego powieści, dostępne na polskim rynku, przeczytałam, jak to się mówi, jednym tchem. Na podstawie jednej z nich nakręcono nawet film… Dzisiejszy talk-show zapowiada się tym bardziej interesująco, bo ma być na żywo. Wiem też, że autor chce rozmawiać o swojej najnowszej, bardzo kontrowersyjnej, książce i samej jej konstrukcji. Ale nie będę panu dłużej przeszkadzała w czytaniu, wracam do koleżanek napić się kawy. Może się jeszcze spotkamy. Będzie mi miło.

– Mnie również. – Uśmiechnął się.

„Tak, pomyślał, Marta” po raz kolejny miała rację, doradzając mu, żeby nigdy nie zgadzał się na umieszczenie swojej fotografii na okładkach książek i w życiu codziennym nigdy nie posługiwał się pseudonimem, pod którym pisał. Automatycznie wziął z powrotem do ręki odłożony tygodnik. Płynący z głośnika głos kapitana, informujący, że za pięć minut wylądują planowo na lotnisku Chopina w Warszawie, przerwał mu lekturę. Odłożył pismo, zapiął pas i spojrzał przez okienko. Po chwili bardzo dokładnie widać już było ziemię. Lubił lądowanie. Wielokrotnie zastanawiał się nawet dlaczego. Aż kiedyś Anna znalazła dość logiczne wyjaśnienie. Była zdania, że podświadomy strach trwający tak naprawdę przez cały czas lotu, zbliża się wreszcie ku końcowi. Zerknął na zegarek. Dochodziła siedemnasta. „Zgadza się, pomyślał”, na ziemi będziemy planowo. W każdym razie, jeśli chodzi o czas.


ROZDZIAŁ 2

Czwartek, 6 września 2012 r.

 

Zbliżając się do hali przylotów, Ost zauważył młodego, trzydziestokilkuletniego wysokiego mężczyznę, szatyna o rzucającej się w oczy przyjemnej powierzchowności i wesołych, jak chwilę później stwierdził, brązowych oczach, trzymającego tabliczkę z jego nazwiskiem. Podszedł do niego i wskazując na nią palcem, powiedział:

– Dzień dobry, to ja. – Podał mu rękę.

– Dariusz Klupa, dzień dobry. Witam w Warszawie w imieniu Marka Rylskiego, Waldka Radwańskiego i całego naszego zespołu. – Przerwał na chwilę, rozejrzał się, jakby czegoś szukał. Robił wrażenie człowieka nieco roztargnionego. – Przepraszam, musiałem się zorientować, w którym kierunku musimy teraz iść. Ostatni odcinek jechałem bardzo nerwowo. To wprost przechodzi ludzkie pojęcie, co się dzieje na ulicach Warszawy. Zaparkowałem, jak tylko mogłem najszybciej, żeby w końcu zdążyć. – Jego widoczne rozkojarzenie zdawało się wzrastać.

– No, ale w końcu zdążył pan. Są jeszcze taksówki?

– Tu, na Okęciu? – Złapał się za głowę. – Tu pełno oszustów. Ich taksometry obliczają zawsze kilkakrotnie więcej, niż powinny. – Jego roztargnienie najwyraźniej traciło na intensywności. – Nie, nie. Musiałem zdążyć, bo widzi pan, muszę z panem porozmawiać. W cztery oczy. Może to pana dziwi, ale naprawdę muszę. I to koniecznie przed rozpoczęciem programu…

– Niech się pan uspokoi – przerwał mu Ost. – W końcu zdążył pan.

– Ale musimy jeszcze porozmawiać… No i dojechać... A Polska to jednak nie Zachód i ciągle jeszcze nie mamy autostrad łączących międzynarodowe porty lotnicze z centrami miast. To jeszcze cały czas Warszawka, a nie Warschau czy Warsaw.

– Niech się pan tym tak nie przejmuje – powiedział, starając się być na luzie. – Międzynarodowego i w dodatku jednego z największych na świecie portu lotniczego J.F. Kennedy’ego też nie łączy żadna autostrada z Manhattanem, a drogi i ulice Nowego Jorku czy innych amerykańskich metropolii z całą pewnością nie są lepsze niż w Warszawie, żeby nie powiedzieć, że często może są nawet gorsze. I mimo wszystko żadnemu nowojorczykowi nie wpadłoby do głowy, żeby z tego powodu Manhattan nazwać Manhattankiem... – Z miny Dariusza Klupy wyczytał dość jednoznaczny brak chęci na podjęcie tego tematu.

Nie mylił się. Klupa najwyraźniej nie zwrócił uwagi, że Ost przerwał. „Tak, pomyślał po raz setny”, to jest tu właśnie typowe, że Polska to nie Zachód, a to znaczy, że w Polsce wszystko jest z zasady gorsze, a jeśli gdzieś nie jest wcale lepiej, to temat zostaje jakby niezauważony, zamknięty milczeniem. Nie pasuje do ogólnego pojęcia chorego kraju, jak nazywana jest Polska przez wielu znajomych mu Polaków. Tyle że Ost widział tę chorobę zupełnie w czym innym niż większość z nich. Młodzieniec rozejrzał się ponownie i wskazał ręką w lewo.

– Musimy iść tam. – Wyznaczył dłonią kierunek i po chwili jakby się zmieszał. – O… przepraszam, proszę mi to dać. Jak mogłem tego nie zauważyć. – Wskazał na torbę podróżną, którą Ost trzymał w lewej ręce, i nie czekając na reakcję swego podopiecznego, wyrwał mu ją, zanim temu udało się zaprotestować.

Klupa zatrzymał się przed samochodem i otworzył bagażnik. Postawił w nim torbę wyrwaną przed chwilą Ostowi, ponownie odwrócił się w jego kierunku i sądząc po niedającym się ukryć zmieszaniu, najwyraźniej zauważył drugą torbę. Bez słowa przejął ją i ulokował w bagażniku obok poprzedniej. Wydawało się, że chciał coś powiedzieć.

– Muszę z panem koniecznie porozmawiać – wycedził Klupa po raz kolejny lekko drżącym głosem. Tocząca się w nim walka wewnętrzna zdawała się nie do ukrycia.

– Nic nie stoi na przeszkodzie – odpowiedział Ost zachęcająco. – Mamy przecież przed sobą całą drogę do studia.

– Jestem dość nerwowy, więc jadąc, chciałbym mieć to już za sobą. Bo przecież nerwowość nie pomaga w prowadzeniu samochodu, i to w dodatku nie swojego – powiedział już spokojnie, wskazując dłonią metalicznie lśniącego czarnego mercedesa. Wyglądało, że się przemógł i był na dobrej drodze do odzyskania pełnej równowagi.

– Proszę, niech pan zaczyna. – Ost starał się mówić spokojnie, ukrywając zdziwienie. – Nie bardzo jednak rozumiem, co wprowadza pana w tę niezwykłą nerwowość. To widać.

– Pan, to znaczy... – Dariusz Klupa przerwał na moment i jakby się nad czymś zastanawiał. Po chwili machnął ręką i już zupełnie spokojnie kontynuował: – Skoro zacząłem, to muszę dokończyć...

– Myślę, że ma pan rację, panie Darku. – Ost uważał, że zwracając się do niego w ten sposób, zmniejszy dystans i doda mu otuchy.

– Muszę pana ostrzec…

– Ostrzec? – zdziwił się Ost.

– Tak, ale czy mogę liczyć na pańską dyskrecję?

– No pewnie – odparł cicho. – Szczególnie, że jeśli ostrzega mnie pan, to prawdopodobnie chce mi pan oddać przysługę. A za przysługę powinno się raczej dziękować, a nie karać.

– W dzisiejszym programie ktoś chce panu podłożyć świnię.

– Podłożyć świnię? Kto? No i przede wszystkim dlaczego? – Zdziwienie w głosie Osta było tak wielkie, że gdy zdał sobie z tego sprawę, pomyślał, że mogło być nawet przez jego rozmówcę zrozumiane jako nieszczere.

– Boblińska. – Młodzieniec zdawał się już zupełnie spokojny. – Jadwiga Boblińska – dodał.

– Nie znam.

– Nie zna pan?

– A powinienem?

– Nie wiem, ale ona musi pana znać, bo chce się dzisiaj panu odpłacić za jakieś świństwo.

– Szczerze powiedziawszy, nic z tego nie rozumiem. Bo jak mogłem zrobić świństwo komuś, kogo nie znam i nigdy o nim nie słyszałem? – Położył mu dłoń na ramieniu. – Nie mówiąc już o tym, że nie jest mi wiadome, żebym zrobił kiedykolwiek i komukolwiek jakieś świństwo. W każdym razie świadomie.

– Tak też myślałem. Nie rozumiem… No naprawdę nic z tego nie rozumiem... – Klupa przybliżył głowę na wysokość ucha Osta, mając przy tym minę człowieka chcącego powiedzieć coś w tajemnicy, a w każdym razie tak, żeby nikt znajdujący się w bezpośredniej bliskości nie mógł go usłyszeć. Usta zasłonił zewnętrzną częścią dłoni. – Ona i tacy jak ona lądują zawsze gdzieś na szczycie. A kto za tym stoi? To wielka niewiadoma. To jest chyba możliwe tylko w Polsce.

„Tak, pomyślał Ost, dziennikarzom” formatu Jerzego Urbana udało się niestety utwierdzić wielu Polaków w ich kompleksie bycia obywatelami Pomrocznej, jak w swoim tygodniku „Nie” nazywał Polskę…

– To niech pan w końcu powie, kto to jest ta Jadwiga Boblińska?

– Ach prawda, przecież powiedział pan, że jej pan wcale nie zna. – Klupa pokiwał głową, jakby chciał okazać zrozumienie dla niewiedzy Osta. – Ona jest ministrem.

– Pewnie potrzebuje rozgłosu. – Ost pokiwał przytakująco głową. – Ale niech mi pan wierzy, że jest to możliwe wszędzie, nie tylko w Polsce, o tym jednak możemy pogadać innym razem, bo to bardzo długi temat… – Przerwał na chwilę, po czym dodał: – Myślę, że z panią Boblińską możemy sobie też dać spokój. Niczego nowego nie wymyślimy.

– Niech pan mimo wszystko uważa. Ona jest w końcu politykiem, a oni tu u nas, w Polsce, nie mają żadnych skrupułów w niszczeniu innych, jeśli miałoby im to pomóc w osiągnięciu założonego celu.

– Nie tylko w Polsce... – Ost próbował się znowu włączyć, jednak bez skutku. – A wracając do sprawy, bardzo panu dziękuję za to ostrzeżenie. Skoro już wiem, że coś mi grozi, to postaram się do tego przygotować. Jak tylko ją pan zobaczy przed wejściem programu na antenę, niech mi pan da jakiś znak, że to ona, a ja spróbuję wciągnąć ją do rozmowy. Poznam przynajmniej człowieka, który uważa, że należy mi zaszkodzić czy jak pan powiedział, podłożyć świnię…

– Niestety nie będzie pan mógł z nią porozmawiać przed wejściem programu na antenę, bo udało się jej przy pomocy kogoś, kto się jej boi, zorganizować to tak, że Marek, to znaczy Marek Rylski, jest przekonany, że sprawi panu olbrzymią radość tą przygotowaną dla pana niespodzianką. – Młody człowiek westchnął głośno. – A będzie nią właśnie nieoczekiwane pojawienie się po około dwudziestu minutach trwania programu pańskiej, jak to określił, przyjaciółki ze starych czasów. 

– Muszę zatem spontanicznie znaleźć jakiś sposób obrony przed nieznaną mi jeszcze formą ataku. A i nie domyślam się nawet, jaką bronią przyjdzie mi walczyć.

– Jedyne, czym pan dysponuje, to fakt, że wie pan o zamierzonej przez nią agresji. Myślałem, że jeśli powiem panu, o kogo chodzi, to będzie pan również wiedział, dlaczego chce panu zaszkodzić.

– Ale smartfon pan pewnie ma…

– Mam.

– To może poszuka pan w Internecie jakiegoś zdjęcia tej pani…

– Przepraszam, ale teraz musimy już jednak jechać – odpowiedział Klupa, szybko spoglądając na zegarek. – Może pan sam czegoś poszuka już na miejscu w studiu. Mamy teraz mało czasu, a znalezienie wizerunku Boblińskiej trochę by potrwało.

– No dobrze, ma pan rację – zaczął Ost ostrożnie. – Ale skąd pan wie, że jakaś pani minister udająca moją przyjaciółkę z dawnych czasów chce mnie zniszczyć? Ona nie rozpowiada chyba tego publicznie?

– Przechodząc obok biura Waldka Radwańskiego, usłyszałem przez niedomknięte drzwi jego rozmowę z Boblińską. Wymusiła na nim obecność w dzisiejszym programie, grożąc mu, że w przeciwnym razie poinformuje jednego z ministrów, że Waldek ma romans z jego żoną. Jestem jednak pewien, że Waldek coś wymyśli, aby panu nie zaszkodzić. Waldek jest naprawdę porządnym człowiekiem. Jest też przyjacielem Marka, więc podkładając panu świnię, zrobiłby też i Marka w balona. A to jest wykluczone… ba, absolutnie niemożliwe…

Wsiedli do samochodu i zanim Ost zdążył zapiąć pas, ruszyli. Siła nacisku pleców na oparcie uzmysłowiła mu, że Klupa nie żałował przy tym gazu.

– Musimy się rzeczywiście pośpieszyć – powiedział, teraz już z uśmiechem na twarzy. Zerknął w kierunku Osta… – A pas może pan spokojnie rozpiąć. Ja nigdy nie zapinam.

– Ja zapinam zawsze – odpowiedział Ost.

Przez chwilę pomyślał, że może lepiej będzie przełożyć program, niż dać się sprowokować, tym bardziej że ani nie znał swojej przeciwniczki, ani nie wiedział, co ona do niego ma i po jaką cholerę miałby z nią walczyć. W końcu czy rzeczywiście musi być na żywo? Musi! Skorygował się natychmiast. Musi! Inaczej program straci sens. A poza tym nie wolno mu było zawieść czytelników pochłaniających jego powieści jednym tchem, takich choćby jak poznana w samolocie stewardesa... Ale czym mogłaby mu zaszkodzić jakaś minister? Grając nieuczciwie, zawsze można komuś zaszkodzić. Przypomniał sobie artykuł w regionalnym dzienniku, opowiadającym się po stronie opozycji i chcącym koniecznie zaszkodzić urzędującej nadburmistrz, kandydującej ponownie na to stanowisko. Na kilka dni przed wyborami przeprowadzono z nią autoryzowany wywiad, zachowując wszelkie reguły gry. Zadawano jej wszelkie możliwe pytania dotyczące kontynuowania polityki w przypadku, gdyby została ponownie wybrana. Po uzyskaniu odpowiedzi prowadzący z nią rozmowę zapytał na koniec, czy to prawda, że jak gdzieś kiedyś słyszał, dorabiała sobie podczas studiów usługami seksualnymi. I jak się też tego można było spodziewać, dziennikarz został natychmiast wyrzucony za drzwi. Na drugi dzień ukazał się na pierwszej stronie gazety wywiad zawierający wszystko, o czym dziennikarz rozmawiał z panią nadburmistrz, czyli samą prawdę. Tyle że tytuł artykułu brzmiał: Pani nadburmistrz stanowczo zaprzecza, jakoby była kiedyś prostytutką! I nie pomogły żadne akcje ani jej, ani jej partii domagające się dowodu na zasadność tego pytania. Nikt nie jest przecież zobowiązany pamiętać, gdzie, kiedy i od kogo o czymś słyszał. A prowadzący wywiad nie twierdził przecież sam z siebie, że pani nadburmistrz kiedyś trudniła się prostytucją. On tylko o tym gdzieś kiedyś słyszał, a ona przecież zaprzeczyła. Czyli wszystko było w porządku i cały wydrukowany wywiad był zgodny z prawdą. Ani jedno słowo zawarte w tytule nie było kłamstwem. Prawnie nie można było nic zrobić, a cel został osiągnięty. Część wyborców najwyraźniej uznała, że takiego pytania nie zadaje się bez powodu, i nowym nadburmistrzem został kandydat popierany przez gazetę publikującą ten wywiad. Mimo że wszyscy z najbliższego otoczenia urzędującej pani nadburmistrz zgodnie twierdzili, iż była ona najporządniejszą z porządnych, spełniając wszystkie możliwe warunki, aby zostać zakonnicą. I być może nawet zostałaby nią, gdyby w porę nie spotkała swojego obecnego męża. „No tak, uznał, ale” ta Boblińska nie jest dziennikarką i nie pisze do żadnego dziennika. Więc tym bardziej musi być na żywo!

Darek Klupa jechał bardzo szybko, łamiąc wszelkie możliwe przepisy kodeksu ruchu drogowego, zupełnie nie zwracając uwagi na zachowanie prawidłowego odstępu za autami jadącymi przed nimi. Wyprzedzał, kiedy tylko istniała choćby minimalna szansa na udane wykonanie tego manewru. Wydawało się, że gdyby między ich mercedesem a autami jadącymi z przeciwka znalazła się zapałka otarta lusterkami obu pojazdów, z całą pewnością by się zapaliła. Ost przypomniał sobie opowieść sąsiada. Wolfgang zapytany kiedyś, czy wierzy w zależność między narodowością a temperamentem, odpowiedział, że jeśli takowa miałaby istnieć, to Polska, którą niedawno odwiedził, byłaby absolutnym wyjątkiem. Bo jeśli sposób jazdy samochodem miałby być wskaźnikiem temperamentu połączonego z totalną bezmyślnością, to Polskę należałoby uznać za najbardziej na północ wysuniętą część Włoch.

Poczuł, jak jego plecy coraz silniej wciskane są w oparcie. Zerknął na szybkościomierz. Wskazówka pokazywała prawie sto sześćdziesiąt kilometrów na godzinę. Bez zachowania bezpiecznego odstępu! Po mieście! W Warszawie! Wolfgang wiedział, co mówi, pomyślał. Czuł się teraz naprawdę tak, jakby jechał taksówką w Palermo.

– Do Krakowa, mam na myśli od granicy do granicy miasta, potrzebuje pan pewnie góra dwie godziny – zażartował, żeby przerwać milczenie albo, jak przyznał się przed samym sobą, by raczej zademonstrować, jaki to jest cool, nie bojąc się tej karkołomnej jazdy. Nie pierwszy raz musiał przyznać żonie rację, która twierdziła, że każdy mężczyzna jest trochę i dziecinny, i próżny. Marta z całą pewnością zażądałaby teraz od Klupy, żeby zwolnił.

– Od granicy do granicy? – Klupa uśmiechnął się znacząco. – Od centrum do centrum… – skorygował, nie przestając się uśmiechać. – No i jeśli się oczywiście nie śpieszę – dodał lakonicznie. – Ale i teraz mieliśmy wcale niezły czas. Jechaliśmy dwanaście minut.

Darek Klupa zatrzymał auto. Pedał hamulca naciskał przy tym równie intensywnie jak pedał gazu podczas ruszania.
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Wychodząc z windy, Ost od razu zauważył uśmiechniętego Marka Rylskiego idącego mu naprzeciw z wyciągniętymi rękami. Marek jak na swoje pięćdziesiąt siedem lat wyglądał bardzo młodo. Sportowy, szczupły, z bujną czupryną, mający w sobie coś fascynującego. Zapewne poinformowała go dziewczyna z recepcji, że dotarli. Przepustka już tam czekała i towarzyszący mu Darek Klupa potwierdził tylko Osta tożsamość.

– Witaj, Wiktorze! – wykrzyknął, będąc jeszcze kilka kroków przed Ostem, i wyciągnął otwartą dłoń w jego kierunku. Odwrócił lekko twarz w kierunku Klupy i trzymając ciągle jeszcze dłoń Osta, powiedział: – Powiedz komu trzeba, że już jesteście. – Spojrzał na zegarek i dodał: – Dwadzieścia przed ósmą, będą mogli zaczynać z maską. A teraz chodźmy do mnie – powiedział, zwracając głowę w kierunku Osta. – Musimy jeszcze porozmawiać. – Pociągnął go w stronę krótszej części szerokiego korytarza. – O programie – dodał. – Kawy się pewnie napijesz?

– Chętnie – odparł Ost, dając się prowadzić, i jedyne, o czym teraz myślał, to jak znaleźć sposób, aby sprowadzić zbliżającą się rozmowę do osoby nieznanej mu minister Boblińskiej. Zerknął na zegarek. Mieli prawie dwie godziny.

– Czy będziemy sami? – zapytał, starając się, aby brzmiało to naturalnie.

Nie wiedział, czy Marek w ogóle wie, że Boblińska chce mu zaszkodzić. Darek Klupa twierdził, że nie, ale… Nie mógł uwierzyć, żeby Rylski mógł być jego przeciwnikiem. Bo i dlaczego? Nie byłoby to zbyt logiczne. Położyłby tym przecież własny program. Ost nie mógł jednak pozbyć się niepokoju, który towarzyszył mu od chwili, gdy dowiedział się o istnieniu tej cholernej Boblińskiej chcącej się na nim zemścić za coś, o czym nie miał zielonego pojęcia.

– Na razie tak. – Zerknął na zegarek. – Za godzinę dojdzie Waldek... – Zbliżali się do końca korytarza i Rylski zwolnił. – Przy czym pamiętaj – dodał z naciskiem – że jeśli coś ci nie będzie pasowało, mów otwarcie. Mamy w gruncie rzeczy ten sam cel – jak największą liczbę widzów i czytelników. A Waldek, jak wiesz, to nie tylko mój współpracownik. Waldek jest moim najlepszym, no i w gruncie rzeczy jedynym prawdziwym przyjacielem. Wychowaliśmy się na jednym podwórku na Powiślu. Takich przyjaźni już dzisiaj nie ma.

Rylski się zatrzymał. Otworzył duże drzwi po prawej stronie i zaprosił go ruchem ręki do wejścia. Znaleźli się w sporym sekretariacie, gdzie przedstawił Osta swojej, jak powiedział, prawej ręce. Kobiecie, jeśli sądzić po wyglądzie, kilka lat młodszej od Rylskiego, bez której, jak podkreślił, nic by tu nie funkcjonowało, a już na pewno nie on sam. Poprosił ją o podanie kawy.

Rylski wskazał dłonią drzwi gabinetu. Zajęli miejsca w miękkich skórzanych fotelach przy niskim marmurowym stoliku. Po chwili weszła sekretarka Rylskiego z tacą, na której stały dwa duże kubki kawy z unoszącą się nad nimi aromatyczną chmurką. Postawiła tacę na stoliku i wyszła, zamykając za sobą drzwi. Zostali sami.

– Chciałem ci powiedzieć, że nie jestem wcale taki pewien, czy był to dobry pomysł, żeby program robić na żywo. – Rylski westchnął głęboko.

– To był mój warunek – odpowiedział Ost. – A dlaczego przestałeś być pewien? – zapytał po krótkiej chwili. Czuł, że nie zdołał ukryć zaniepokojenia.

– Po dokładnym przeanalizowaniu wszystkiego, o co w twojej powieści chodzi, no i oczywiście po spotkaniach u ciebie we Frankfurcie byłem… nadal zresztą jestem przekonany, że generalnie rzecz biorąc, powinieneś spotkać się z pozytywnym przyjęciem publiczności, dlatego zgodziłem się na realizację na żywo.

– Naprawdę jesteś nadal przekonany? – przerwał mu, podnosząc jednocześnie obie ręce dłońmi skierowanymi w kierunku Rylskiego. – Bo wygląda na to, że zaczynasz wątpić. A może...

– Nie, nie, absolutnie. Wiktorze, nie chcę się powtarzać. Nic się nie zmieniło, temat jest znakomity, no i potrzebny… szczególnie w obecnej sytuacji… ale...

– To skąd to ale? W czym problem? Przepraszam, skończ.

– No właśnie! Ani nie zacząłem wątpić w temat, ani nie wątpię, że książka znajdzie wielu czytelników, tyle że… – Wypił łyk kawy.

Ost odniósł wrażenie, że Rylski szuka słów, jakby chciał go oszczędzić.

– Wal śmiało. – Wykorzystał krótkie milczenie Rylskiego na przygotowanie się na odbiór czegoś niezbyt miłego. Podniósł kubek z kawą i wypił kilka łyków. Nie odstawiając kubka, zapytał spokojnym tonem: – Zaczynasz mieć wątpliwości co do tego, że ma lecieć na żywo czy…?

– Że ma lecieć na żywo – odpowiedział głośno Rylski. – Bo jak leci na żywo, to mamy związane ręce, nie możemy niczemu zapobiec kiedy zaczną być wobec ciebie zbyt agresywni. A że będą się dopierdalać, to przecież tak pewne, jak amen w pacierzu! 

– Nie bardzo rozumiem. – Ost wypił kilka łyków bez odrywania kubka od ust. – Przecież sam przed chwilą powiedziałeś, że liczysz dzisiaj na pozytywne przyjęcie mnie przez publiczność. A jeśli chodzi o moje poprzednie teksty, to krytykowano raczej formę czy styl, a nigdy ich zawartość. – Popatrzył Rylskiemu prosto w oczy, szukając potwierdzenia. – Dlaczego więc raptem ktoś miałby być wobec mnie agresywny? – Ost doskonale wiedział, o co Rylskiemu chodzi. Chciał to jednak usłyszeć od niego.

– Wiktor, nie mam tu na myśli publiczności. – Rylski westchnął. – Chodzi mi o zaproszonych do studia gości. Zauważysz zapewne ewentualny problem w tym, że dyskusja ma lecieć na żywo. Że też nie pomyślałem o tym wcześniej! Zastanów się, co pisałeś dotychczas, a co przedstawia powieść, o której dzisiaj mamy rozmawiać?

W tym momencie do Osta dotarło, że Marek go rozgryzł. W każdym razie po części. Nie miał jednak pojęcia, czy powinien mu już teraz to uświadomić, czy dalej udawać.

– Myślę, że wiem – rzekł po chwili. – Tak, na pewno wiem.

W ułamku sekundy uznał, że jeśli Rylski rzeczywiście był szczery, to zasłużył, żeby zachować się fair.

– Marek, ja chciałem, żeby było na żywo i postawiłem taki warunek, aby uniknąć manipulacji – wycedził, nie mogąc ukryć zakłopotania. – Nie zapominaj! Ty, to znaczy twój program to też media, a mój stosunek do mediów znasz…

– Do mnie też nie masz zaufania? – Rylski wyglądał na rozczarowanego. – Tak nisko mnie oceniasz?

– To nie chodzi o ciebie. Chodzi o twoją firmę.

– No dobra, wszystko jest w najlepszym porządku i nie wracajmy już do tego. Fakt, nie znasz mnie na tyle długo, żeby wiedzieć, że my z Waldkiem należymy do tych walniętych, których już prawie nie ma – powiedział już nieco mniej poirytowany. – Zapytaj moją siostrę. Ach nie mówiłem ci, że moja „prawa ręka” jest moją siostrą. Nikomu innemu nigdy bym przecież tu nie ufał… Zapytaj ją, ile razy wypierdalali mnie i Waldka z roboty. Zapytaj ją, kim mógłbym być dzisiaj, gdybym zawsze robił tylko to, czego się ode mnie oczekuje, niezależnie od tego, co myślę i czy byłoby to zgodne z moim sumieniem. – Wciągnął głęboko powietrze. – No i gdybym w ogóle chciał, bo ci wszyscy ministrowie, szefowie banków, towarzystw ubezpieczeniowych, dużych koncernów to z reguły, przepraszam za to sformułowanie, ale tak tylko można ich nazwać, chuje, a takowym nigdy nie byłem i nie chciałbym też nigdy być. Ale rozumiem cię. Naprawdę! I miej odwagę mi zaufać.

– Obiecuję – odpowiedział Ost pojednawczo. Reakcja Rylskiego zdawała się tak szczera, że wyglądało na to, iż rzeczywiście należał do wyjątków. Był coraz bardziej przekonany, że Marta oceniła Marka prawidłowo. Chyba, że jest on znakomitym aktorem…

– No to teraz powiedz, dlaczego postawiłeś warunek by twój program szedł na żywo? – Rylski spojrzał Ostowi w oczy. – Zobaczymy, czy rzeczywiście o tym samym myślimy! Waldek też mówił mi wczoraj coś na ten temat. Miał zresztą rację…

– Powieść będąca tematem dzisiejszego programu nie jest tym razem adresowana, jak poprzednie, do konkretnych grup, nawet jeśli było to za każdym razem dość szerokie spektrum. Tym razem zaadresowałem ją do niemal wszystkich, to znaczy, do szeroko pojętego normalnego zjadacza chleba. Od stróża na budowie do szefa firmy, od portiera na uniwerku do jego rektora, od salowej w szpitalu do ordynatora i tak dalej. Jedyne, co muszą mieć wspólnego, to umiejętność czytania ze zrozumieniem i posługiwania się zdrowym rozsądkiem.

– Tyle że z tym czytaniem i w dodatku ze zrozumieniem jest jednak coraz gorzej. – Rylski wszedł mu w słowo. – Ludzie wolą oglądać i porozumiewają się coraz częściej skrótami, więc może powinniśmy robić więcej programów o książkach. Takich jak właśnie dziś – dodał. – A tę powieść rozumiem jako swego rodzaju apel. No i jeszcze jedno, może nawet najważniejsze jest to, że została napisana po polsku, a nie na polski tłumaczona, i w dodatku wyłącznie dla polskiego czytelnika…

– Właśnie, bo tylko Polak może ją zrozumieć – zauważył Ost. – Nawet jeśli niektórych mocno zdenerwuje.

– Ale czy ci, których zdenerwuje, zechcą ją w końcu też zrozumieć?

– Mam taką nadzieję! I jeśli z treści mogłoby wynikać, że istnieje grupa ludzi, którą można by obarczyć odpowiedzialnością za poruszony w niej stan rzeczy, są to właśnie ci, których zaprasza się normalnie, jako rozmówców do takich programów, jak ten dzisiejszy. No i co tu dużo gadać, również twórcy tych programów, przepraszam raz jeszcze, jeśli cię to znowu zabolało... – ciągnął Ost.

– Brawo, Wiktorze. Brawo! – powiedział Rylski, zacierając dłonie. – Brawo, dokładnie tak! Ludzie zapraszani do dyskusji w talk-show, z dzisiejszym włącznie, to też z reguły szuje działające zawsze na czyjeś zlecenie i dlatego muszą udawać, że wszystko wiedzą najlepiej. A dzisiaj są świadomi tego, że będą z tobą na antenie na żywo! Dlatego też myślę, że zechcą cię zgnoić, bo przecież zdają sobie sprawę z tego, że masz rację, której nie mogą przyznać. Bo zrobiliby z siebie półgłówków. I to przed kilkoma milionami... A tak na marginesie, mam nadzieję, iż uwierzyłeś, że tym razem media, czyli ja i Waldek – Marek poklepał się ręką w pierś – są po twojej stronie, mimo że ty w swojej książce w gruncie rzeczy jesteś przeciw mediom. Niezłe, co? Ty przedstawiasz nas tak negatywnie, jak jest to tylko możliwe, a my ci w tym pomagamy. – Rylski się uśmiechnął.

– No właśnie, tyle że ja nie widzę powodu do zmartwienia – stwierdził Ost, dopijając resztę chłodnej już kawy. – Bo cokolwiek by zaproszeni goście dzisiaj mówili, i tak zrobią mi reklamę. W dodatku najlepszą z możliwych. Marek, lepsza reklama po prostu nie istnieje!

– Co? Ja od kilku dni o niczym innym nie myślę, tylko o tym, jak cię bronić, a ty mi nadajesz o jakiejś reklamie? Tu się jednak nieco różnimy, bo nie mogę jakoś zaskoczyć. Spróbuj mi to wyjaśnić?

– Dobrze. Najpierw jednak ustalmy, w którym miejscu jesteśmy zgodni, a później, gdzie się różnimy. Zgodni jesteśmy, że programu lecącego na żywo nie da się zmanipulować. Ty boisz się rozmowy na żywo, bo wiesz, że zechcą mnie zgnoić, a ja chciałem na żywo, bo bałem się manipulacji montażowych z waszej strony, wiedząc przecież, że będzie to tak naprawdę program pod tytułem: ja kontra media. Jednak fakt, że jesteś po mojej stronie sprawia, że właśnie program na żywo jest dla mnie losem wygranym na loterii.

– Możesz to jednak bliżej wyjaśnić? – powtórzył.

– Właśnie próbuję! To, że każda pochwała tego, o czym piszę w mojej powieści, działałaby na jej korzyść, jest oczywiste. Największe emocje wzbudza jednak kontrowersja i z nią związana agresja. A moja książka to swego rodzaju kij włożony w mrowisko zakłamanych mediów służących najczęściej tym, którzy mają władzę. Spodziewając się więc agresji, przygotowałem się do walki, bo znam broń moich przeciwników.

– I ty naprawdę uważasz, że ich spodziewana przez ciebie napaść i stałe kontry, których jesteś tak pewien, mogą być dla ciebie dobrą reklamą? Najlepszą z możliwych? – Rylski popatrzył na Osta przenikliwym wzrokiem, podnosząc przy tym do ust kubek z resztką kawy.

– Tak właśnie uważam! Efekt reklamowy będzie w tej sytuacji o wiele mocniejszy. Nie zapominaj, że ta książka to nie tradycyjna powieść przedstawiająca czytelnikowi jakąś historię. Ta książka to powieść nieopowiadająca w gruncie rzeczy niczego. – Przerwał na chwilę i spojrzał szybko na zegarek. – Absolutnie niczego! Formalnie akcja powieści trwa zaledwie tydzień, a tak naprawdę dotyczy kilku dziesięcioleci. W powieści nie ma ani jedności miejsca, ani jedności czasu. Nie ma tu żadnej konsekwencji dotyczącej wieku postaci zgodnej z opisywanymi wydarzeniami. Ta powieść to w pewnym sensie oszustwo… W myśl zasady, że cel uświęca środki…

– Wiktor, czy ty jesteś jeszcze do uratowania? Czy ty może postradałeś zmysły? – przerwał mu Rylski. – Oszustwo?

– Tak, ale to takie, powiedziałbym, pozytywne oszustwo. – Ost wyciągnął obie ręce do przodu i poruszał pionowo palcami wskazującymi, sugerując cudzysłów. – Przykładem niech będzie Tadek, nauczyciel angielskiego, mój dobry przyjaciel ze starych, jeszcze peerelowskich czasów. Zamiast nudnych ocenzurowanych czytanek podręcznikowych, których uczniowie nigdy nie chcieli czytać, sam postanowił pisać teksty o idolach, no wiesz, o wszystkim, co było aktualnie, mówiąc z angielska, in. Efekt był taki, że uczniowie, chcąc znać dalszy ciąg, po prostu czytali te teksty i przy okazji uczyli się angielskiego. Niejako podstępnie. I wiesz co? Początkowo chcieli go nawet wywalić z pracy. Udało mu się jednak przekonać dyrektora liceum, a klasy, w których uczył angielskiego, należały do najlepszych w Polsce przez prawie czterdzieści lat. Dodam jeszcze, że dzisiaj Tadek mieszka w Londynie, jest tam nauczycielem i uczy…

– Chcesz może powiedzieć, że uczy tam…

– …literatury angielskiej. – Ost się uśmiechnął.

– I twoja powieść pod płaszczykiem z pewnością nawet interesującego opowiadania o tym, jak to spędzasz kilka dni w Polsce, bierzesz udział w talk-show i trochę o twoim życiu w ogóle, z wprowadzeniem napięcia, krótko mówiąc akcji, apeluje do pewnych przemyśleń na temat przez ciebie podstępnie zaaranżowany…

– Właśnie, i do tego…

– Tak też to rozumiałem! Postanowiłeś zmusić czytelnika do nawiązania dialogu z tekstem. – Uderzył obiema rękami w marmurowy blat stolika, a na jego twarzy pojawił się szeroki uśmiech. – Mnie też zrobiłeś w balona.

– A to znaczy, że…

– To znaczy – przerwał mu Rylski, śmiejąc się głośno – że może być bomba. Tego jeszcze u nas nie było. Wiktor, musimy dzisiaj wygrać z tymi palantami. To my musimy ich zgnoić. Jeśli nam się to uda, to w następnym spotkaniu, za tydzień, przyciągniemy sto procent więcej widzów!

– No i być może tyleż więcej potencjalnych czytelników – dodał Ost, nie mogąc ukryć podniecenia. Na moment zapomniał nawet o Boblińskiej.

– No właśnie. – Rylski pochylił się w jego kierunku i klepnął go mocno w ramię. – I jeśli się uda, to czytelnik czytający jak zwykle tylko wzrokiem, po cichu, będzie miał w trakcie czytania potrzebę czynnego reagowania. Będzie to chyba pierwsza ze znanych mi powieści, w której czytelnik będzie czuł się jedną z jej postaci. I to nie tak, jak to zwykle bywa, że próbuje utożsamić się z którąś z nich. I to zawsze z tą, która mu się najbardziej podoba… Nie! Bo jeśli cię dobrze zrozumiałem, to twoim celem jest, żeby czytelnik był postacią dodatkową. Po prostu sobą, będąc tym samym szczery wobec siebie! Ma być postacią z zewnątrz nawiązującą dialog z resztą, nawet jeśli miałby to być dialog konfliktowy. Dopiero postacie z powieści i czytelnik mają stanowić całość. Niewykluczone że niemal zawsze inną całość…

– W zależności od czytelnika – wtrącił Ost.

– Tak się zresztą podświadomie czułem, czytając to. Że też przedtem nie zwróciłem na to uwagi. Mnie także zrobiłeś lekko w… ale to już mówiłem przed chwilą.

Ost przyjął jego słowa z zadowoleniem. Jednocześnie z niepokojem spojrzał znów na zegarek. Przypomniał sobie Boblińską i zaczął się obawiać, że zabraknie mu czasu, aby przed przyjściem Radwańskiego spróbować od Marka wyciągnąć coś na jej temat. Nie miał jeszcze żadnego planu, jak to zrobić, nie wkopując Darka Klupy.

– Wiktor, myślę, że to będzie nasz sukces… – Rylski się zamyślił. – Szkoda tylko, że niestety jej tu dzisiaj nie będzie… – Wydawało się, że się zawahał. – Ach, i tak nic z tego nie wyszło, więc mogę ci to powiedzieć.

– Co znowu nie wyszło? – zapytał i już po sekundzie był zły na siebie, że znowu przerwał Rylskiemu, tracąc cenne sekundy. Ponownie zerknął na zegarek i stwierdził, że te uciekały nieubłaganie.

– Superniespodzianka przygotowana dla ciebie…

– Niespodzianka?

– Stary, najpierw zaskoczyło mnie, że ona wie, że ty jesteś ty… no rozumiesz… tutaj nikt oprócz mnie i Waldka nie wie, że Ost to pseudonim. No, ale skoro jest starą przyjaciółką. Wiem to od Waldka. – Teraz z kolei Rylski zerknął na zegarek. – Powiedział mi, że ktoś z jej sekretariatu zgłosił się do niego i poprosił, żeby mogła wziąć udział w dzisiejszym programie. Jako twoja stara przyjaciółka z dawnych czasów, z którą nie widzieliście się od lat. Chciała cię mile zaskoczyć. Zgodziłem się od razu, bo ona należy do tak zwanej elity, jest ministrem i byłaby oprócz nas z Waldkiem osobą będącą z pewnością po twojej stronie. Zaproponowała, że pojawi się z mniej więcej dwudziestominutowym spóźnieniem jako prawdziwa niespodzianka.

– A skoro to już nie jest niespodzianką – Ost starał się ukryć zniecierpliwienie – to możesz mi powiedzieć, jak się ta moja stara przyjaciółka nazywa, bo sam fakt, że jest ministrem, nic mi nie mówi. – Udawał zaskoczenie.

– Boblińska, Jadwiga Boblińska.

– Nie znam.

– Jak to nie znasz?

– No nie znam!

– Jesteś tego pewien?

– Jestem! – Skinął potakująco głową.

– O kurwa! No to co tu jest grane? – zapytał Rylski podniesionym głosem.

– Nie wiem. Może chciała po prostu kontrolować wasz program… Nie jest przecież tajemnicą, że władza ma nad wami pełną kontrolę. Jesteście w końcu telewizją publiczną, a taka wszędzie na świecie służy propagandzie prorządowej. Wszędzie.

– Ale ani ja, ani Waldek nie robiliśmy nigdy i nie robimy programów chwalących tę bandę będącą przy władzy. My nie włazimy im do dupy bez wazeliny. Waldek nawet kiedyś powiedział, że naszą uczciwością i obiektywizmem prowadzimy tu pewnego rodzaju dywersję, przemycając, kiedy się tylko da, prawdę, a te zadufane bałwany nie zdają sobie nawet z tego sprawy. Tylko Heniek Kryszak nas chyba rozgryzł, ale na razie zachowuje to dla siebie. A co do Boblińskiej to najpóźniej do jutra dowiem się o jej ewentualnych zmianach nazwiska. No wiesz, kobiety wychodzą dzisiaj po kilka razy za mąż, rozwodzą się…

– Nie ma takiej potrzeby, bo przecież za niespełna godzinę wszystko się wyjaśni.

– Kiedy właśnie nie. Powiedziałem przecież przed chwilą, że nie wyszło, ale jeśli ty naprawdę nie miałbyś jej znać, to może i dobrze, że nie wyszło. – Rylski podniósł głowę i po krótkiej chwili dodał: – Bo diabli wiedzą, czy jej obecność rzeczywiście, jak zasugerowałeś, nie miała mieć charakteru cenzorskiego.

– Zaraz, ale w jakim sensie nie wyszło?

– Tuż przed twoim przyjazdem zadzwoniono z jej sekretariatu, że nie przyjdzie.
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